
Jó zef Ra taj czak dał się po znać w swo ich
utwo rach dla dzie ci ja ko do sko na ły ob -

ser wa tor na tu ry. W je go wier szach po ja wia ją
się nie tyl ko sło nie czy wiel błą dy, pta ki, drze -
wa czy wie lo ry by, ale tak że ci naj mniej si bo -
ha te ro wie świa ta zwie rzę ce go, a są ni mi owa -
dy. Au tor to mi ku W sa mo po łu dnie usy tu ował
ma ły zwie rzy niec w prze strze ni na tu ral nej,
na łą ce, na po lu, na drze wach i kwia tach. Jest
on przed sta wio ny zgod nie z wła ści wo ścia mi
dzie cię cej oso bo wo ści, wy obraź ni i wraż li wo -
ści, czu łej na do bro i nie zno szą cej zła. W tych
wier szach  zo sta ła zachowana wła ści wość
dzie cię cej opty ki, skłon no ść do ob ser wa cji
mi nia tu ro wych obiek tów, ma lut kich ży ją tek.
Po ry wa ją ce dla dziec ka jest to, że ob ser wo -
wa ne fe no me ny przy ro dy są wol ne, ży ją so -
bie, jak po tra fią i jak chcą. Ten swo bod ny
świat na tu ry naj bar dziej po ru sza ser ce i wy -
obraź nię ma łe go od bior cy, sta je się też es te -
tycz nym wzo rem re guł ist nie nia, mo de lem
by tu uwa run ko wa nym ak sjo lo gicz nie. 

Dzie cię ca skłon ność do przy jaź ni z na tu -
rą uwi dacz nia się zwłasz cza w wier szach
z „mo ty lim” bo ha te rem. W tej naj mniej szej
owa dziej gru pie swych bo ha te rów po eta naj -
wię cej uwa gi po świę cił wła śnie mo ty lom.
O wy jąt ko wej po zy cji mo ty li w es te tycz nym
ko dzie po ezji dla dzie ci Jó ze fa Ra taj cza ka
świad czy wie lo zna czncy i sym bo licz ny ty tuł

jed ne go z to mi ków: Chwi le z mo ty lem. Zbio -
rek ten obej mu je li rycz ną re flek sją ca ły
świat, któ ry ota cza dziec ko. Jest on po strze -
ga ny zresz tą w spo sób wła ści wy dzie ciom
i ar ty stom, jak by im pre sjo ni stycz nie, w grze
re flek sów świetl nych i barw nych, przez przy -
mru żo ne po wie ki, za tar te kon tu ry przed -
mio tów i na kła da ją ce się wza jem nie kształ ty
przed mio tów i zja wisk, pod le ga ją cych nie -
ustan nej me ta mor fo zie w cza sie i prze strze -
ni. Owo dzie cię ce mi kro po strze ga nie świa ta
umoż li wia cią głe dzie cię ce za pa trze nie się,
„za ga pie nie” na świat przy ro dy i jej cu da,
wpa trze nie się w jej róż no rod ne for my
i prze ży wa nie jej ryt mów i gło sów. 

Mo ty le, przy po mnij my, jest to rząd owa -
dów naj po pu lar niej szych i naj bar dziej lu -
bia nych – ze wzglę du na pięk ne bar wy,
kształt i ele gan cję lo tu – po spo li tych miesz -
kań ców sa dów, ogro dów, par ków, pól i łąk
oraz la sów. Ich en to mo lo gicz ny ob raz jest
na stę pu ją cy: 

Ce chą cha rak te ry stycz ną mo ty li są du że,
po kry te łu ska mi skrzy dła oraz na rzą dy gę bo -
we, ty pu ssą co-li żą ce go, w któ rych ele men -
tem do mi nu ją cym jest dłu gi, zwi nię ty w trąb -
kę ry jek, słu żą cy do wy pi ja nia nek ta ru z dna
kwia tó w1.

KSZTAŁCENIE I DOSKONALENIE NAUCZYCIELI

n Zo fia Ożóg -Wi niar ska

Mo ty li świat
Jó ze fa Ra taj cza ka

1 Por. H. Sand ner, Owa dy, War sza wa 1976, PWN, s. 146. Na te mat mo ty li i ich wę dró wek pi sał An drzej Trep -
ka w bar dzo in te re su ją cej książ ce: Kon ku ren ci pta ków, [w:] Fe no me ny przy ro dy. Opo wie ści o zwie rzę tach,
Katowice, 1980, Wy daw nic two „Śląsk”, s. 107–113.
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Nad kwietną łąką
Ra taj czak w wie lu swo ich wier szach

przed sta wił lot mo ty la. Oto zna mien ny przy -
kład, utwór pt. Mo tyl:

Po życz skrzy dła od mo ty la,
po nad łą kę wzleć po chwi li.

Siądź na kwie cie, od leć z kwia tu,
łą kę na zwij swo im świa tem.

Po tem skrzy dła złóż bez sło wa
i od daj go mo ty lo wi2.

Pod miot li rycz ny zwra ca się do czy tel ni ka
i udzie la mu jak by po etyc kiej wska zów ki, jak
lek ko, zwiew nie i de li kat nie wzle cieć w gó rę
i unieść się po nad kwiet ną łą ką. Za pra sza go
do „uskrzy dle nia się”, do owe go lo tu nad łą -
ką. Moż na te go do ko nać, zda niem po ety,
po ży cza jąc skrzy dła od mo ty la. Skrzy dła te
no szą też kul tu ro we tre ści, bo – zda niem
Wła dy sła wa Ko pa liń skie go – ozna cza ją
prze mi ja nie cza su, go dzin czy chwi l3.

W sen sie me ta fo rycz nym wiersz Ra taj -
cza ka za pra sza do ode rwa nia się od co -
dzien no ści i wzo ro wa nia się na przy ro dzie.
Wła śnie mo tyl, ja ko sym bol pięk na i ulot -
no ści, stwa rza ta ką moż li wość, ta ką chwi lę,
któ ra mo że być do stęp na każ de mu, cho -
ciaż by tyl ko na mo ment. Owe pięk ne chwi -
le mo ty le go lo tu nad kwiet ną łą ką, peł ną
barw, za pa chów i dźwię ków, od po czy nek na
kwiat ku są me ta fo rycz nym ob ra zem, moż li -
we go do speł nie nia się, „uwznio śle nia”
czło wie ka, je że li tyl ko chciał by to prze żyć
i za ufać ma rze niu. 

Ze wzglę du na to, że mo tyl zmie nia wy -
gląd, od gą sie ni cy, przez po czwar kę, po do -
ro słe go osob ni ka, przy pa da mu ro la sym bo -
lu du szy i mi stycz nych po now nych na ro dzin,
a to z ko lei spo wo do wa ło, że w nie któ rych
tra dy cjach był on sym bo lem dłu go wiecz no -

ści i nie śmier tel no ści4. Wła śnie de li kat ny
i sub tel ny wiersz po ety jest ta kim za pro sze -
niem do wy zwo le nia wy obraź ni dziec ka,
a tak że i do ro słe go czy tel ni ka. Za pra sza
do ta kich skrzy dla tych chwil, chwil za uro -
cze nia, któ re mo gą być do stęp ne dla wszyst -
kich. Ru chli wość mo ty li po wo do wa ła, że wi -
dzia no w nich też ucie le śnie nie wznio słe go
du cha. Ów lot mo ty la nad kwia ta mi i łą ką
po trak to wać moż na ja ko me ta fo rę au to te -
ma tycz ną, ja ko wzlot du cha, ja ko akt twór -
czo ści po etyc kiej. 

Łą ka ura sta w wier szu do roz mia rów nie -
mal ca łe go świa ta. Mo tyl po zo sta je sy no ni -
mem po ety, twór cy, a mo że i sa me go czy tel -
ni ka, któ ry pod da je się ma rze niom, a na de
wszyst ko dziec ka, ma ją ce go kre atyw ną wy -
obraź nię i któ re po trze bu je ta kich „mo ty lich
chwil” za uro cze nia się świa tem. 

Ma gicz nej or ga ni za cji świa ta pod le ga
tak że wiersz po świę co ny te mu owa do wi pt.
O mo ty lu. Po eta pod kre ślił w nim chęć by cia
i prze mie nie nia się w mo ty la. Mo tyl sta je się
mi strzem, wzo rem po ety w dzie le uczest ni -

2 Por. J. Ra taj czak, Mo tyl, [w:] ten że, Chwi le z mo ty lem, War sza wa 1968, NK, s. 3.
3 Por. W. Ko pa liń ski, Słow nik sym bo li, War sza wa 1990, WP, s. 236.
4 Por. N. J. Saun ders, Du sze zwie rząt. Zwie rzę ta ba śnio we. Sym bo li ka zwie rząt. Zwie rzę ta i wie rze nia. In te li gen -
cja i du sza zwie rząt, tłum. Z. Da lew ski, War sza wa 1996, Wyd. Mu za S.A., ha sło: Mo tyl, s. 128–129.
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cze nia w nieu chwyt nym cu dzie dnia. Jest
ide ałem do sko na łe go i bez in te re sow ne go
by cia w świe cie.

Chciał bym mieć ty le do ro bo ty,
co mo tyl.
Na skrzy dłach ca ły dzień
prze pla tać blask i cień.
Nie mieć żad nych wad ani za let,
jak by nie by ło mnie wca le [...]5.

Oto triumf na tu ry nad czło wie kiem, zmę -
czo nym ludz kim świa tem, za uro cze nie wol -
no ścią i pięk nem. Jak waż ną funk cję zna cze -
nio wą przy pi su je po eta mo ty lom, świad czy
tak że wiersz Śla dem mo ty li, w któ rym pod -
miot li rycz ny chło nie świat wszyst ki mi zmy -
sła mi. Po eta od sło nił wi zję ma rzeń o po dró -
ży i lo cie z mo ty la mi. Pra gnie on prze żyć
świat, ale w in nym wy mia rze, zo ba czyć go
w in nej, niż co dzien na, per spek ty wie i w in -
nych pro por cjach.

Kie dy za mknę oczy
i na po lu sta nę,
wio dą mnie mo ty le
słoń cem ma lo wa ne [...]

A kie dy się zmę czę
i no gi utru dzę,
wy pocz nę na kwiat ku
ro sną cym przy stru dze6.

To wła śnie mo ty le, ze wzglę du na ich lek -
kość, swo bo dę uno sze nia się i opa da nia,
zwiew ność i barw ność, wy brał na pod miot li -
rycz ny po eta, ja ko bo ha ter wier sza. Jest to
pew na od sło na isto ty świa ta, prze ży wa ne go
z po zy cji dzie cię ce go zbli że nia i na chy le nia się,
wtu le nia w świat ziół, traw, owa dów i kwia tów.
Sło necz na peł nia bla sku po wo du je prze sy ce nie
flo ry stycz ny mi szcze gó ła mi. Po dróż mo ty la, je -
go roz tań czo ny lot i sło necz ne świa tło, prze -
peł nia ów wiersz Ra taj cza ka, i na da je mu nie -
po wta rzal ną au rę uczu cio wą oraz es te tycz ną. 

Symboliczny lot
Mo tyl jest zna kiem wio sny i barw ne go

świa ta na tu ry, a lot ra zem z nim, po dzi wia -
nie świa ta z tej per spek ty wy jest dro gą
do ide ału po etyc kie go. Nie zwy kle fa scy nu ją -
co two rzy Ra taj czak ów pej zaż lo tu. Za -
mknąć oczy, unieść się i pod dać się wy obraź -
ni, do łą czyć do in nych mo ty li, upodob nić się
do nich – oto wy raź nie na kre ślo ne eta py
wta jem ni cze nia w po etyc kie i ma gicz ne two -
rze nie. Wte dy wła śnie moż li wy jest lot po -
nad rze ka mi, sta wa mi, łą ka mi, gó ra mi, aż
do chmur. Moż na od po cząć na kwiat ku
„przy stru dze” i na brać sił do dal sze go lo tu.

Ów sym bo licz ny lot mo ty la to jak by wzór
twór czo ści po etyc kiej. Ujaw nia po sta wę po -
ety i je go sto su nek do przy ro dy, na ce cho wa -
ny przy jaź nią ze świa tem ro ślin, zwie rząt
i słoń cem. Twór czość po etyc ka jest wła śnie
ta kim mo ty lim i sło necz nym lo tem. Nie zwy -
kle trud nym i wy czer pu ją cym lo tem, jed nak -
że wy zwa la ją cym świat wy obraź ni. Jest w tym
pra gnie niu na wią za nie do tra dy cji ro man -
tycz nej, jej kult dla ro li li te ra tu ry i po ety.
Przez ową wi zję Ra taj czak wy ra ża pra gnie -

5 Por. J. Ra taj czak, O mo ty lu, [w:] ten że, Idzie wio sna, War sza wa 1986, NK, s. 14. Wiersz wy stę pu je też
w zbior ku: Po że gna nie ba śni, s. 42. W to mi ku Idzie wio sna, s. 14, utwór ten ma ty tuł Mo tyl.
6 Por. J. Ra taj czak, Śla dem mo ty li, [w:] ten że, Chwi le z mo ty lem, op. cit., s. 34; też [w:] Idzie wio sna, War sza -
wa 1986, NK, s. 14.
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nie by cia w jak naj lep szej har mo nii z na tu rą,
w niej też szu ka spo ko ju i uko je nia. 

War to przy po mnieć sło wa Ali ny Wit kow -
skiej, któ ra na pi sa ła, że to ro man ty cy mie li
na dzie ję, że za gra ni ca mi na tu ry roz po ście ra
się ta sa ma dziw na sfe ra, któ rą epo ka zwy -
kła na zy wać ab so lu tem, a któ ra mo gła być
tak że uto pią peł nej wol no ści, zu peł ne go wy -
zwo le nia. Jej to sy gna ły moż na do strzec
w upodo ba niu do pę du i lo tu7. Ta kie spoj -
rze nie na na tu rę, ta ka więź ro dzi pra gnie nie
przy wdzia nia pta sich bądź mo ty lich skrzy deł
i po szy bo wa nia w gó rę. 

W utwo rze Ra taj cza ka mo ty le są po etyc -
ką in spi ra cją po ety i je go twór czym bodź -
cem. To one go wio dą i po zwa la ją mu wi -
dzieć świat we wnętrz nym spoj rze niem. Ale
jest w tym tak że proś ba do czy tel ni ków, aby
za mknąć oczy i do ko ny wać ta kich lo tów,
two rząc pięk no dla wła sne go ży cia i two rzyć
w ten spo sób sa mych sie bie. Zna cze nia
„mo ty le” u Ra taj cza ka są jak by na prze kór
pra wi dło wo ści es te tycz nej Ga sto na Ba che -
lar da, któ ry stwier dził: 

Mo tyl po ja wia się w ma rze niach bła hych,
w po ezji, któ ra w na tu rze szu ka ma low ni czo -
ści. W praw dzi wym świe cie snów, gdzie lot to
ruch cią gły, mia ro wy, mo tyl jest tyl ko za baw -
nym tra fem; mo tyl nie la ta, tyl ko po la tu je. Je -
go skrzy dła zbyt pięk ne, zbyt du że nie po zwa -
la ją mu la tać na praw dę8.

Ta, ma gicz nie wy wo ła na, po etyc ka chwi la
wy obraź ni jest krót ko trwa łą, ulot ną, ale
wznio słą i pięk ną. Zo fia Ste fa now ska pi sa ła,
że lot owa da – w prze ci wień stwie do lo tu
pta ka, swo bod nie pa nu ją ce go nad ży wio łem

– su ge ru je pod da nie się, bez wol ność, ży wio -
ło wość, przy pad ko wość ru chu. Dro bi na ci -
ska na to tu, to ta m9. 

W wier szu Ra taj cza ka Wio sna po środ ku
zi my mo tyl po ja wia się nie ocze ki wa nie zi mą.
W noc wi gi lij ną w sta jen ce be tle jem skiej to -
wa rzy szy on Świętej Ro dzi nie:

Nad le ciał mo tyl.
– A ty co tu taj masz do ro bo ty
w ta kiej sta jen ce zi mą?
– Po sie dzę przy Świę tej Pa nien ce
i zi mę ja koś prze trzy mam [...]10.

Dzieci jak motyle
W utwo rze przed sta wia ją cym wy ma lo wa -

ną łą kę na ścia nie Ra taj czak też przy po mi na
o mo ty la ch11. Naj traf niej zaś na te mat mo ty -
la wy po wie dzia ły się sa me dzie ci w wier szu:

[...] Mo tyl jest naj wspa nial szym mo ty lem 
wła śnie na łą ce pach ną ce j12. 

7 Por. A. Wit kow ska, Mic kie wicz. Sło wo i czyn, War sza wa 1980, PWN, s. 63.
8 Por. G. Ba che lard, Wy obraź nia po etyc ka. Wy bór pism, wy bo ru do ko nał H. Chu dak, przeł. H. Chu dak,
A. Ta tar kie wicz, przed mo wa J. Błoń ski, War sza wa 1975, PIW, s. 183.
9 Por. Z. Ste fa now ska, Świat owa dzi w czwar tej czę ści „Dzia dów”, [w:] Stu dia ro man tycz ne, pod red. M. Żmi -
grodz kiej, Wro cław 1973, ZNiO, s. 307.
10 Por. J. Ra taj czak, Wiosna po środ ku zi my, [w:] ten że, Sta jen ka peł na dzie ci. Ko lę dy i pa sto rał ki, Wro -
cław 1995, Wyd. Wa cław Ba giń ski i Sy no wie, s. 21.
11 Por. J. Ra taj czak, Łą ka na ścia nie, [w:] ten że, Po że gna nie ba śni, op. cit., s. 61; też [w:] Po kój z ku kuł ką, op. cit.
12 Por. J. Ra taj czak, Co po wie dzia ły dzie ci au to ro wi tej ksią żecz ki, [w:] ten że, Wy ciecz ka do ZOO, Po -
znań 1982, WP, s. 52.
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Ta de usz Go ła szew ski w pra cy na te mat
pięk na na tu ry na pi sał, że dzie ci bar dzo lu bią
przy glą dać się barw nym mo ty lom. Bu dzą
one w nich za chwyt i za cie ka wie nie13. Mo -
tyw mo ty la wią że się w wier szach z pra gnie -
niem bez tro ski, swo bo dy, lek ko ści, z przy -
wo ła niem dzie ciń stwa, z któ rym wią że się
wła śnie świe żość i bez in te re sow ność spoj -
rze nia na na tu rę. Ten pięk ny owad prze la tu -
je wie lo krot nie tak że w in nych wier szach te -
go po ety14. Mo tyl la ta bez ład ny mi za ko la mi
– pi sał Wła dy sław Ko pa liń ski – a mi mo to
tra fia do ce lu15.

Na le ży przy po mnieć, jak pięk nie o mo ty -
lu na pi sa ła tak że Wan da Cho tom ska
w wier szu pt. Mo ty le:

[...] Lu dzie mó wią,
że to tyl ko zwy kły owad,
a to prze cież
do kra iny cza rów bi let,
wstęp do baj ki
i przy go da ko lo ro wa,
więc po my śl cie o mo ty lach choć przez

chwi lę [...]16.

To naj istot niej szy ko men tarz li rycz ny
do mo ty la, ja ko sym bo lu i wzo ru twór czo ści
ar ty stycz nej i li te rac kiej. Tak że frag ment
utwo ru An to nie go Sło nim skie go Po dzię ko -
wa nie wy da je się być zna mien nym. Po eta

się gnął do swo je go dzie ciń stwa i od na lazł
tam wła śnie mo ty le.

[...] Pra gnę wy ra zić mój po dziw
Dla dwu mo ty li. Są to: Paź Kró lo wej,
Pa pi lio Ma cha on i Ru sał ka Ad mi rał,
Py ra me is Ata lan ta.
Paź jest z or sza ku Kró lo wej Mab
I obaj z Ad mi ra łem są wy słan ni ka mi
Z kra ju me go dzie ciń stwa17.

Wier sze z mo ty wem mo ty li po zo sta ją za -
wsze zna kiem pięk na, któ re nie mo że za ist -
nieć bez gry wy obraź ni. Mo ty le naj ści ślej
wią żą się z zie lo ną przy ro dą, z kwia ta mi i ro -
śli na mi, li ść mi, łą ką i jej bo ta nicz nym bo gac -
twem. Jak tra wy i wiecz nie buj na łą ka, mo -
ty le re pre zen tu ją w po ezji dla dzie ci Jó ze fa
Ra taj cza ka cud ży cia i je go nie ogar nię te for -
my, nie usta ją cy en tu zjazm ni czym nie zga -
szo ne go ist nie nia.

13 Por. T. Go ła szew ski, Pięk no na tu ry w świe cie dzie cię cym, War sza wa 1972, NK, s. 19.
14 Mo tyw mo ty la po ja wia się bar dzo czę sto w wier szach dzie cię cych Ra taj cza ka Wy star czy przy wo łać ta kie
choć by wier sze: Kwia ty ma łej Idy (Cho cho ło we we se le, s. 8; Wier szy ki dla Grze sia, s. 9; Idzie wio sna, s. 8); Fi -
ran ka o zmierz chu (Cho cho ło we we se le, s. 12); Lal ka na spa ce rze (Chwi le z mo ty lem, s. 6); Mo rze (Zam ki na lo -
dzie); Ma rze nia na wio snę (W sa mo po łu dnie); W sa mo po łu dnie (ze zbior ku pod tym sa mym ty tu łem); Ma -
leń kie ZOO (Wy ciecz ka do ZOO); Baj ka wę dru ją ca (Cho cho ło we we se le, s. 16).
15 Por. W. Ko pa liń ski, Słow nik sym bo li, op. cit., s. 236.
16 Por. W. Cho tom ska, Mo ty le, [w:] H. Ka czo row ska, M. Ka czo row ski, Ja i świat. Pod ręcz nik do kształ ce nia
li te rac kie go i kul tu ro we go w kla sie 5, Kiel ce 2000, Ofi cy na Wy daw ni cza „Mar ka”, s. 165.
17 Por. A. Sło nim ski, Po dzię ko wa nie, [w:] Kwia ta mi ku nie bu. Wier sze wy brał i wstę pem opa trzył W. Próch -
nic ki. Pol skie kwia ty po lne sfo to gra fo wał M. P. Krze mień, Kra ków 1988, KAW, s. 57. Paź kró lo wej (Pa pi lio
ma cha on), o któ rym wspo mi na An to ni Sło nim ski, na le ży do ro dzi ny pa zio wa tych, mo ty li o do brze roz wi nię -
tych przed nich no gach u obu płci, prze waż nie bar dzo ład nie ubar wio nych. W po wie trzu szy bu ją one, tyl ko
od cza su do cza su, ude rza jąc kil ka kroć skrzy dła mi. W stre fie kli ma tu umiar ko wa ne go te go mo ty la spo ty ka -
my naj czę ściej na po lach. Jest to pięk ny mo tyl bar wy siar ko wo żół tej, z po pie la ty mi żył ka mi i pla ma mi. Ru -
sał ka ad mi rał (Py ra me is ata lan ta) na le ży do naj pięk niej szych mo ty li eu ro pej skich. Skrzy dła je go są ak sa mit -
ne z po przecz nym czer wo nym pa skiem; na przed nich skrzy dłach wy stę pu ją bia łe pla my, na tyl nych czer wo ne
obrze że nie. Por. H. Sand ner, Owa dy, War sza wa 1976, PWN, s. 172 i s. 313.
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